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GÓRNOŚLĄZAK
Pismo codzienno, poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

G Ó R N O Ś L Ą Z A K
wychodzi 6 razy w tygodniu. i kosztuje 

miesięcznie 3,—

Przez lud — dla ludu! oblicza sle. na wiersze milimetrowe. f— Wiersz milime 
-  ■ , 1 m trowy kosztuje 15 groszy. Wiersz relifismowy 60 groszy
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REDĄKCJĄ i EKSPEDYCJA 
znajduje się w Katowicach Rynek 12.

Nr. 253 . Katowice, piątek 4-go listopada 1927 Rok 26 .

Z sejmu warszawskiego. Uwagi o kwestii naro-
W a r s z a w a .  (PAT.) W wtorek w południe 

pod przewodnictwem Marszałka Sejmu p. Rataja kon­
went Senjorów zastanawiał się nad stanowiskiem ja­
kie ma zająć Sejm wobec zwołania sesji zwyczajnej 
i przedstawienia mu przez Rząd projektu preliminarza 
budżetowego na rok 1928—1929. Na ten temat rozwi­
nęła się obszerna dyskusja, którą p. Marszałek przy 
końcu streścił w ten sposób, że zaznaczyły się za­
sadnicze trzy kierunki.

Pierwszy z tych kierunków wypowiada się za 
tem, że Sejm nie powinien zajmować się budżetem 
z uwagi na to, że nie został on przedstawiony wraz 
z załącznikami. Brak zresztą czasu uniemożliwia Sej­
mowi załatwienie budżetu.

Drugi kierunek wyraża zdanie, że budżet należy 
odesłać do komisji budżetowej a tam prace nad .urn 
winny się toczyć w ten sposób, jak gdyby przedłoże­
nie rządowe natężałoby załatwić w czasie pozostają-

Polska a
P a r y ż .  (PAT). „Temps" w artykule, zatytuło­

wanym „Polska a Niemcy", omawiając możliwość za­
warcia traktatu handlowego polsko-niemieckiego, pisze 
m. in.: „Pomimo braku konkretnych rezultatów, atmo­
sfera od trzech miesięcy znacznie się rozjaśniała. Obec­
nie istnieją poważne widoki, że sprawa ta zostanie na­
reszcie załatwiona. Niemcy przekonały się o niesku­
teczności swych prób wywierania na Polskę nacisku i 
widzą, że cierpią od skutków wojny celnej więcej od 
Polski, która potrafiła znaleść nowe ujścia dla swego 
węgla i wytworów swego przemysłu podczas gdy 
Niemcy straciły całkowicie rynek polski. Chociaż nie­
mieckie środowiska nacjonaMstyczr.e w dalszym cią­
gu są wrogo nastrojone wobec Polski, oczywistem 
iest, że sfery, bezpośrednio w tej kwestji zaintereso­
wane, zaczynają brać górę, co należy po większej"czę­
ści przypisać wpływom min. Stresemanna. Należy 
cieszyć się — pisze dalej ,,Temps“ — z takiego obrotu

Slask powodzianom małopolskim.
K a t o w i c e .  PAT. Na pomoc dla powodzian 

tv Małopolsce Wschodniej złożono na Śląsku W o­
jewódzkiemu Komitetowi dotychczas z górą 50.000 
złotych, które przekazane zostały przez Centralny 
Komitet w W arszawie obszarom dotkniętym kata­
strofą powodzi. Większe ofiary złożyli m. in. Gór­
nośląska Grupa Naczelnej' Organizacji Zjednoczenia 
^rzemysłu i Rolnictwa Zachodniej Polski 25.000 zł, 
Wydział Powiatowy Świętochłowice 10.000 zł, 
Kurja Biskupia ze składek parafij śląskich 8598 zł, 
Dyrekcja Poczt i Telegrafów w  Katowicach (dary 
personalne) 5000 zł, Śląski Zakład Kredytowy w 
Bielsku 3000 zł, Urzędnicy państwowi i Wojewódz­
cy na Śląsku zdeklarowali dary w postaci 1 % po­
borów za miesiąc październik i listopad, co razem 
da około 120.000 zł.

Ofiary na cel powyższy składać można dalej 
na konto P. K. O. Nr. 305.107, lub też do biura Ko­
mitetu Pomocy na ręce p. radcy wojewódzkiego 
Ir. Tadeusza Jarosza, Prezydjum Województwa, 
nokój nr. 20.

Proces „polski** w Paryżu.
P a r y ż .  PAT. Rozpoczął się tu dziś proces 

bandy złożonej z 22 Polaków, oskarżonych o popeł­
nię w  różnych okolicach Francji zbrodni i kradzie­
ży, połączonych z mordami. W  sprawie tej ma być 
Przesłuchiwanych kilkunastu świadków.

Irredenta niemiecka.
B e r l i n .  PAT. „Vossische Zeitung" donosi z 

Kopenhagi, że w łonie tamtejszej organizacji mniej­
szości niemieckiej w Szlezwigu, który na zasadzie ple­
biscytu został przyłączony do Danji, wytworzyła się
•peqalm grapa skrajb*« y^dw ^tsisana.

cym do upływu kadencji Sejmu, t. j. do 28. listopa­
da r. b.

Wreszcie trzeci kierunek wyraża zapatrywanie, aby 
wobec niemożności załatwienia budżetu ze względu 
na krótki przeciąg czasu, oświadczyć jedynie goto­
wość załatwienia kredytów dodatkowych do budżetu 
na rok bieżący oraz uchwalić prowizorjum budżeto­
we na pierwszy kwartał następnego okresu budżeto­
wego, t. j. na czas od 1. kwietnia do 30. -terwca 
1928 r.

Kwestję tę postanowiono uczynić przedmiotem 
rozważań dla Rządu i Klubów poszczególnych stron­
nictw w tym celu odroczono powzięcie ostatecznej de­
cyzji do dnia następnego o godz. 2,30 po połudmu.

Natomiast na Konwencje Senjorów postanowiono 
załatwić w bieżącej sesji projekt noweli do ustawy o 
„Dzienniku Ustaw"!

Niemcy.
rzeczy, gdyż dopóki trwać będzie napięcie w stosun­
kach między Polską a Niemcami, dopóty pokój w tej 
części Europy nie będzie ostatecznie umocniony. Tyl­
ko drogą polepszenia stosunków niemiecko - polskich 
można oczekiwać załatwienia różnych kwestyi, jak 
sprawy Gdańska oraz stosunków polsko-litewskich, 
które jak wiadomo, Niemcy dotychczas starały się 
utrudnić."

Be r l i n .  (PAT). „Vossische Zeitung" donosi, że 
na czwartkowem posiedzeniu gabinetu mają być zakoń­
czone narady nad sprawą podjęcia na nowo polsko-nie­
mieckich rokowań handlowych. Dziennik stwierdza, 
że w jutrzejszych naradach chodzić będzie ministrom 
o instrukcje dla delegacji niemieckiej. Sprawa tych in- 
strukcyj jest nadzwyczaj doniosła, gdyż od wskazó­
wek, jakie otrzymają dyplomaci, prowadzący rokowa­
nia, będą mogły się posuwać naprzód i czy można bę­
dzie doprowadzić je do pomyślnego końca.

„Bfirsen Curier" o budżecie polskim.
B e r l i n .  PAT. „Bórsen-Curier", w  wydaniu 

popołudniowem, omawia budżet Polski, porównu­
jąc go z budżetem Rzeszy niemieckiej. Dziennik 
dochodzi do wniosku, że po odtrąceniu wydatków 
na spłaty odszkodowawcze administracja niemie­
cka kosztuje dwa razy więcej w markach niż ad­
ministracja polska w złotych. Istotna siła kupna 
pieniądza w Niemczech jest mniejsza niż w Polsce.

Również wydatki niemieckich zbrojeń, stano­
wiące około 30 % budżetu, są zbyt wysokie. Rząd 
Rzeszy zrobiłby dobrze — oświadcza dziennik — 
gdyby zamiast patrzeć z góry na sąsiednie państwo 
polskie, pomyślał nad tern, jak to jest możliwe, że 
Niemcy wydają na 100 tysięcy swego wojska dwa 
razy więcej, niż Polska na 300 tysięcy swego woj­
ska, i dlaczego w Niemczech rozważana jest myśl 
o 10-cio mil jard owym budżecie w markach, gdy w 
sąsiedniem państwie polskiem przy sławnej opinji 
nieudolności gospodarczej umieją gospodarzyć i 
utrzymać administrację, wydatkując sumę, która 
nie przewyższa nawet Vs części kosztów niemie­
ckich.

Sejm pruski a mordy kapturowe.
Be r l i n .  (WTB). Komisja Landtagu dla badania 

mordów kapturowych (Fememordausschuss) rozpoczę­
ła w środę dalsze swe prace.

Angielskie wybory samorządowe.
L o n d y n .  PAT. Wedle dotychczasowych obli­

czeń w ostatnią niedzielę w całym kraju, oprócz okrę­
gu hrabstwa i miasta Londynu, w wyborach do rad 
miejskich Labour Party (Partją Robotnicza) dobyła 
o 93 mandaty więcej, aniżeli posiadała w ostatniej 
kadencji, natomiast konserwatyści stracili z uawnej 
Fczby 63 mandaty, liberali — 21 i niezależni — ft.

dowej w Niemczech.
(C. P.) Od wojny światowej zaludnianie Nie­

miec wykazuje wyraźny zastój. W sprawie tej po­
daje dr. Keller interesujące wiadomości w  rozprawie 
„Beyólkerungśbewegung und Siedlung", opracowa­
nej przez kilku wybitnych uczonych niemieckich. 
Dr. Keller omawia szczególnie nadwyżkę urodzeń 
w narodzie niemieckim i cele i środki niemieckiej 
polityki zaludniania.

Rozstrzygnięcie walki, jaką obecnie stacza na­
ród niemiecki o swą ziemię, będzie gównie zależało 
od dwóch czynników: od ruchu wędrownego i od 
nadwyżki urodzeń". Pomimo, że w Niemczech po­
wojenna liczba ślubów powiększyła się znacznie od 
liczby przedwojennej, liczba urodzeń wykazuje zna­
czny spadek. W roku 1923 naprzykład odsetek uro­
dzeń wynosił tylko %  procentu przedwojennego. 
Wprawdzie zmniejszyła się liczba wypadków 
śmierci. Jednak przyczynia się to w niezbyt wiel­
kim stopniu do rozwoju zaludnienia.

Dr. Keller zaznacza, że spadku liczby urodzeń 
nie można przypisać utracie Poznańskiego i Pomo­
rza. Celem dania poglądu, przytaczamy nadwyż­
kę urodzeń w  niektórych państwach z lat 1913, 1920 
i 1924.

Nadwyżka urodzeń wynosiła:
W roku 1913 w Niemczech 12,1 %, we Francji 

1,4 %, we Włoszech’ 13,1 %.
W roku 1920 w Niemczech 10,7 %, we Francji

4.1 %, we Włoszech 13,1 %, w Polsce 13,6%.
W roku 1923 w Niemczech 7 , 1 we  Francji

2.1 %, we Włoszech 12,7 %, w Polsce 16,7
W roku 1923 wykazuje Polska z państw euro­

pejskich największą nadwyżkę. Coprawda nie tylko 
w Niemczech zmniejszyła się nadwyżka urodzeń, 
ale i w  innych państwach. Spadek jednak nie na­
stąpił w tak szybkiem tempie, jak właśnie w Niem­
czech.

Z powyższych danych wynika, że stanowisko 
Niemiec, jako mocarstwa, pogarsza się. Stanowi­
sko to nie zależy tylko od samych zbrojeń wojsko­
wych i od rozwoju gospodarczego, ale także od licz­
by mieszkańców.

Dla terenów, zamieszkałych przez Niemców i 
Polaków, istnieją niestety tylko liczby przedwojen­
ne. Przypatrzm y się płodności niewiast niemie­
ckich i polskich z roku 1910.

O bw ód język z 100 niew iast zrodziło dzieci
rejencyjny ojczysty 1 5 - 6 9 itd.
Olsztyn niemiecki 9,84 16,6 12,67

** polski 5,53 17,93 20,60
Gdańsk niemiecki 10,89 14,47, 12,54

99 polski 6,47, 17,61, :21,02
Opole niemiecki 10,77 16,65 11,*0

W polski 6,75 18,91 20,37
Procent niewiast, które zrodziły ponad 5 dzie­

ci, jest u Polaków znacznie większy niż u Niem­
ców. Można śmiało twierdzić, że po wojnie wcale 
nie zmnieszyła się płodność niewiast polskich.

Jako przyczyny spadku liczby urodzeń w 
Niemczech trzeba uważać po części przewroty spo­
łeczne, np. coraz większe rozpościeranie cię gospo­
darki pieniężnej, a po części zmianę sposobu myśle­
nia co do ilości dzieci.

Nadwyżka urodzeń spadłaby prawdopodobnie 
i wtedy, gdyby nie było wojny światowej. Albo­
wiem strat w ludziach podczas wojny została nie­
mal całkowicie pokryta przez przypływ Niemców 
z odstąpionych terenów.

Niejedni twierdzą, że w Niemczech spadek 1icz- 
by urodzeń jest tylko przejściowy i że wkrótce na 
stąpi nowy wzrost. Podobna nadzieja opiera się je­
dnak na bardzo słabych podstawach. Jeżeli obecny 
system miejski (jednego czy dwoiga dzieci) ssani#



się zw yczajem narodu, na co się u Wcmcow rze­
czywiście zanosi, wtedy i najwyższy nawet roz­
wój gospodarczy nie zdoła go obalić. Miejski system 
zakorzenia się już też na wsi tak dalece, że np. w  
Prusach nadwyżka urodzeń na wsi zmniejszyła się 
równolegle z nadwyżką w miastach.

Stan zaludniania w ościennych krajach, ?ak w 
Danji, Litwie, Polsce, Czechosłowacji, W ęgrzech i 
W łoszech przedstawia się pomyślnie. O ile będzie 
się polepszał w  dotychczasowej mierze, to pod 
względem narodowym grozi Niemcom niemałe nie­
bezpieczeństwo. Przypływ  osób obcej narodowo­
ści nastąpi bezwzględnie, jeżeli niemiecka gospo­
darka się wzmoże, a popyt za krajowymi robotni­
kami nie będzie mógł być zaspokojony. Nietylko 
gospodarka przemysłowa byłaby wskazana na ko­
rzystanie z zagranicznych robotników, ale także 
gospodarka rolna, bo obecnie wieśniacy niemieccy 
zaczynają uciekać do miast. Przypływ  członków 
obcych narodowości pociągnie za sobą utratę nie­
mieckiej ziemi. A utracie ziemi tow arzyszy polity­
czne oderwanie. Na nic przydadzą się w  takim razie 
zakaz przywędrowania i inne kroki ostrożności, 
które można porównać z niską tamą, mającą nisko 
położoną doliną uchronić od zalewu falami wyżej 
położnego jeziora. Prędzej czy później fale przer­
wą tamę.

Mimo nawet zmniejszania się nadwyżki uro­
dzeń obszar wyżywienia niemieckiej ludności jest 
za mały. Z tego jednak nie wynika wcale, że na 
szkodę państwa trzeba liczbę ludności jeszcze bar­
dziej zmniejszać. Uczony niemiecki Mombert 
mówi: „Głownem zadaniem naszem jest utworzenie 
równowagi między liczbą ludności a obszarem jej 
wyżywienia przez rozszerzanie ostatniego.'4

'Jednym z pierwszych wyników rozszerzania 
obszaru wyżywienia jest wzmożenie wydajności 
ziemi. Tutaj ma wielkie znaczenie zasilanie ziemi 
odpowiedniemu nawozami, wybór dobrego ziarna na 
siew itd., na co rolniecy winni zw racać szczególną 
uwagę.

Rozszerzenie obszaru wyżywienia może nastą­
pić również przez równomierne rozdzielenie ludno­
ści na całym terenie państw a; przez zmniejszenie 
napływu do przeludnionych miast i przez zmniej­
szenie odpływu ludności z wiosek. Właśnie — zda­
niem p. Kallera — przeważnie rolnicze tereny na 
wschodzie najbardziej są narażone na „polską pożą­
dliwość44. Dotychczas sa one bardzo rzadko zalu­
dnione, rzadziej nawet od byłej Kongresówki. Pod­
czas gdy w całych Niemczech w roku 1925 na 1 km. 
kw adratow y przypadało 132,9 mieszkańców, przy­
padło na ten sam obszar w obwodach rejencyjnych 
Królewca 62,5, Olsztyn 47,4, Prus Zachodnich 90,0, 
Potsdam 66,4, Frankfurt n/O  67,4, Szczecin 80,0, 
P łła 43,6 mieszkańców. W  Polsce natomiast w y­
nosiła przeciętna gęsto ludności 70,z3, przyczem 
były zabór rosyjski miał aż 81,3 mieszkańców na 
1 km. kwadratowy.

Aby uniemożliwić odpływ ludności wiejskiej, i 
aby bronić niemieckiego wschodu przed napływem 
słowiańskim, trzeba — zdaniem uczonego niemie­
ckiego bezustannie przeprowadzać niemieckie osa­
dnictwo rolne. Nie miasto świadczy o narodowym

W NIERÓWNEJ WALCE.
48) —o— (Ciąg dalszy).

— Zawdy chtórny kce niechaj gada aliści ten mo­
skiewski naród siłę w sobie majomcy je — medytował 
chłop. — U naszych toby chybaj jeno w karczmie 
chtóryny parobek taki z gardzieli głos wydobył. A bez 
to wszyćko co naród bez wódki się opendza, a oni wód­
kę pijom, kieby wode. A tta !...

I znowu mu się przypomniało, jako we dworze 
dziedziców widział pijących kieliszkami, „kieby napar- 
steczek44 i powtórnie porwał go śmiech.

— Atta! Słabiuchne ludzie som l... I począł sobie 
kalkulować i snuć różowe plany przyszłości.

Marzenia i szereg spostrzeżeń, czynionych nad 
ludźmi przez tego łotra, przerwało wejście Wolkowa.

Dobosz zerwał się na równe nogi wylękły i przy­
brał minę cierpiącą. Skłonił się naczelnikowi do kolan.

—- Niechaj bendzie pokwalony . . .
— No, no, pluń, p iuń!... zawołał. — Ciebie na 

erto czerti niesut, a ? ! . . .
Pozostawił poza sobą otwarte drzwi, przez które 

chłop mógł widzieć odbywającą się w głębi sporego sa­
loniku orgię.

I ten zdemoralizowany już do szpiku kości konio­
krad, handlarz fałszywych pieniędzy, złodziej leśny, 
kutwa, pijak i rozpustnik, zawstydził się naraz tego 
widoku. Były tam nagie ciała, rozpalone pożądaniem 
twarze, sprośne ruchy i gesty, pijane, ogłupiałe spoj­
rzenia i to wszystko, co tylko istniało niematerialnie 
w jego podnieconej fantazja, teraz całą brutalną rzeczy­
wistością uderzyło go między oczy jak obuchem.

Otworzył gębe i zająknął się na wstępie.
— A dyć wielemozny panie nacelniku. . .  a dyć ni­

by wedle owego, co to czerskowickie konie. . .

char akterze danego terenu, ale wioska. Smutne do­
świadczenia w  odstąpionych terenach pouczają, 
jak prędko miasta zmieniają swą cechę narodową 
— tak np. dawniej przeważnie niemiecka Byd­
goszcz jest obecnie niemal czysto-polskiem mia­
stem.

Z powyższego wynika jasno, jakie znaczenie ma 
osadnictwo rolne dla utrzymania narodu. Pomimo 
to ruch osadniczy, który wzmógł się w  latach 1913 
do 1923, wykazał w latach 1924 i 1925 wielki zastój.

*  *
*

Sprawa zaludnienia Niemiec nie przedstawia się 
w rzeczywistości tak źle. Dr. Keller jednak świa­
domie w  czarniejszych barwach rysuje przyszłość 
swego narodu, aby obudzić jego czujność.

Jego cała teorja jest wypowiedzeniem wojny 
szczególnie polskim rolnikom na wschodzie Nie­
miec, wojny, która zresztą już oddawna jest prowa­
dzona. W yparcie Polaków z rodzinnej gleby stawia 
dr. Keller jako najważniejsze zadanie swemu naro­
dowi. Wynika z tego, że Polacy powinni z tern 
większą wytrw ałością stać na swych placówkach, 
broniąc każdej piędzy cennej ziemi ojczystej przed 
chciwością niemiecką.

: Przegląd polityczny iM ■

Hacham Karaimów.
Od czasów Witoldowych, na terenie dawnego Wiel­

kiego Księstwa Litewskiego mieszkają w niewielkiej 
zresztą ilości Karaimi, dla których Stary Testament 
jest wprawdzie księgą świętą, którzy jednak nie mają 
nic wspólnego z żydami i z nimi się nie łączą. Są to 
potomkowie dawnych Chazarów, mówią własnym ję­
zykiem, nie mającym nic wspólnego z hebrajszczyzną, 
cieszą się u otaczającej ludności dobrą opinją, wierni 
byli zawsze swej nowej Ojczyźnie Polsce, której kró­
lowie obdarzyli ich licznemi swobodami obywatelskie- 
mi i przywilejami. Nawet w czasach niewoli rosyj- 
skej nie dali się przerobić na wrogów naszych. Brali 
nawet udział w walkach o wolność, chlubą Karaimów 
polskich jest były hacham (główny zwierzchnik du­
chowny) Kobecki, uczestnik powstania 1863, zmarły 
w r. 1910.

W niedziele 23. bm. w pobliskich Wilnu Trokach 
odbył się zjazd, mający wielkie znaczenie dla wszyst­
kich Karaimów i to nie tylko tych, co są potomkami 
osadników Witoldowych, a których siedzibą są Troki, 
Wilno i za kordonem litewskim położony Poniewież. 
Zjazd był doniosły i dla innych gmin karaimskich w 
obrębie Polski (Łuck na Wołyniu i Halicz w Małopolsce 
wschodniej). Na zjeździe trockim miały się odbyć wy­
bory autokefalnego dla Polski hachama. Zjazd był 
nadto doniosły poniekąd i dla Karaimów krymskich, 
których organizacja wyznaniowa została zniszczona 
przez bolszewików.

Zjazd odbył się w głównej siedzibie karaimskiej, 
Trokach w obecności wojewody Raczkiewicza i przed­
stawicieli władz i społeczeństwa polskiego. Po nabo­
żeństwie w „kienessie" trockiej, w której po karaimsku 
przemawiał dotychczasowy zastępca hachama, hazran

Na Wołkowa podziałało to otrzeźwiająco; spo­
strzegł, co się dzieje za jego plecami i zamknął drzwi 
szybko.

— Nu,, nu. . .  — naglił ciekawie, podchodząc ku Do­
boszowi bliżej.

— Hano, dziedzice u mnie byli. . .
— Nu, nu . . .
— Targowali się, nikiej żydy..
— Nu, nu . . .
— Przyrzekem im, jako pan naczelnik w ie. . .
— Nu, nu . . .
— Hano taj i przyszedem wedle tego! — wyrzu­

cił z siebie chłop już z desperacją.
Brwi nad oczami Wołkowa ściągnęły się surowo.
— Ruble masz?
— Jużci mam.
Sięgnął za pazuchę.
— To dawaj!
Tęczowy sen starego łotra rozprysł się, jak bańka 

mydlana.
— Wielmożny naczelniku — zaczął z jękiem.
— Dawaj, dawaj!
— Wszyściuchno. co me dali. . .
— Dawaj, dawaj! Ty cenu maju znajesz. a ? . . .
Wyrwał mu z drżących rąk paczkę banknotów.
— Jaż tobie posyłał, a? . . .
— Jużci, wielemozny . . .
— Nu, paszoł, paszoł!...
Pospiesznie przerzucił stówki, zliczył i skoczył 

jeszcze za chłopem, który teraz wyślizgiwał sie do
kuchni.

— Hej. te, Dobosz, czort tiebie pobieri! Jak ty
jeszcze raz mało budi‘esz brat4, to ja tie zuby wybiju, 
czort tiebie pobieri!. . .

Ale Dobosz przebiegał już kuchnie, w której rzą­
dził teraz drab w białej czapce przy fartuchu, zabiera­
jący się do gotowania kolacji dla tych wszystkich pa-

trocki Firkowicz po karaimsko odbył się zjazd w za­
rządzie ąminy. Obrady toczyły się w bardzo popraw- 
nym czystym języku polskim, pod bo no rowem prze­
wodnictwem woj. Raczkiewicza, faktycznem zaś adwo­
kata Zacharjaszewicza z Łucka. W mowach zarówno 
Karaimów jak i przedstawicieli władz podkreślono lo­
jalność państwową „Karaimów polskich44, czyli raczej 
„Karaimów - Polaków44, jak poprawił wrą. Raczkiewi­
cza. delegat Kobecki.

Na zjeździe delegaci gmin trockiej, wileńskiej, łu­
ckiej i bielickiej wybrali jednogłośnie na hachama wy­
bitnego uczonego, a b. hachama tanrydzkiego i odeskie- 
go Seraj Bej Szopszala. Liczy on obecnie 53 lata ży­
cia, przed wojną był profesorem na wydziale języków 
wschodnich uniw. petersburskiego, następnie był wy­
chowawcą perskiego następcy tronu. Obrano go wre­
szcie hachamem taurydzkim i odeskrm i zamieszkał w 
Eupatorji. Po zagarnięciu władzy musiał dla ocalenia 
życia uciekać i znajduje się obecnie w Konstantynopolu, 
dokąd też wysłano depeszę o wyborze.
Rozdźwięki w socjalistycznej partji austrjackiej.

Na zjeździe socjalistów austriackich zjawiła się 
różnica zdań w partji. Wynikło to z przemówienia 
dwóch przywódców, Bauera i Rennera. Chodzi głó­
wnie o to, czy socjaliści mają pracować w sejmie ra­
zem z partjami obywatelskiemu, czy też pozostać  w 
odosobnieniu. Dr. Renner przemawiał, bardzo go­
rąco za współpracą a nawet za wspólnością postępo­
wania z partjami niesocjalistycznemi. Uważałby to 
za wydarzenie dla Austrji szczęśliwe. Dr. Bauer jest 
zupełnie innego zdania. Niezawodnie dojdzie do 
rozłamu.

Zbrojenie się ludności w braku wojska.
Zmniejszona przez traktat pokojowy nadzwy­

czajnie Austrja została pozbawiona przym usoue-' 
służby wojskowej. Wolno jej utrzym ywać armię 
w  liczbie 20 tysięcy żołnierzy, lecz dobrowolny^*1 
płatnych za służbę wojskową jak za wykonywanie 
innych prac. Ponieważ armja kosztuje dużo P*®" 
niędzy, a Austrja ich nie miała, liczba żołnierzy n,c 
dosięgła nawet owych 20 tysięcy. Austriakom 
a mianowicie Wiedeńczykom zdawło się, że wol­
sko wogóle jest Austrji niepotrzebne.

Gdy jednak w lipcu doszło do wielkich rozru­
chów w Wiedniu obywatele zmienili swoje prze- 
konanie w  tej sprawie. Już dzisiaj nie uważają 
obrony za pomocą broni za niepotrzebną.

I cóż czynią? Ponieważ armji w  dostateczne.! 
liczbie trzym ać Austrji nie wolno, ludność zaczyna 
się źbroić. Zaraz po rozruchach wiedeńskich, robo­
tnicy domagali się broni o d  przywódców. 
oświadczyli, że gdyby zaszła potrzeba, broni dostar­
czą. W  prowincjach austriackich poza Wiedniem 
chłopi zorganizowani zamierzali ruszyć na od siecz  
Wiedniowi strajkującemu, opanowanemu przez so­
cjalistów. Zatem armji niema, lez ludność p o siad a  
broń i gdyby przyszło do zatargu, użyje jej prze­
ciwko przeciwnikom. Taki stan rzeczy jest niebez­
pieczny i groźny dla państwa. 0

Ażeby uniknąć starcia krwawego pomiędzy 
socjalistami a nacjonalistami, niektórzy przywódcy 
socjalistów przemawiają za stworzeniem w sp ó ln eg o  
z obu partji rządu.

nów wojskowych i dam, których Lorchen zgromadzała 
co wieczór w swojem panieńskiem mieszkaniu i cza- 
rem swoich cynobrem pokrytych lic trzymała w niem 
do białego rana.

I Wołkow zwykle nadedniem wracał do donru-
Tym razem jednak wspólna zabawa, hazard, zre­

sztą niezwykle liczne zg ro m a d zen ie  gości, a i nad mia­
rę wypita ilość „wina stołowego44 zatrzymały 2° w 
kamieniczce dłużej, niż zazwyczaj.

Widno się już zrobiło na dworze zupełnie, na targ 
zjeżdżali okoliczni włościanie z warzywem, ogrodowi- 
zną i nabiałem, żydzi kupkami tłoczyli się między wo­
zy, targując jeszcze przed wschodem słońca, a w sa­
lonie Lorchen szedł dalej wint, pito dalej rozmaite 
zdrowia.

Kozacy, których było z ogólnej liczby S0** sto~ 
sunkowo najwięcej, wpadli na pomysł sprowadzenia 
przed dom pułkowej orkiestry. Dragoni nie tmeli nic 
przeciwko temu, a że Wołkow uśmiechał się jedynie, 
pomysł wprowadzono w wykonanie niezwłocznie.

Skoro tylko jednakże rozległy się w sennym je­
szcze rynku pierwscze takty jakiejś skocznej melodji, 
w sporem stosunkowo mieszkaniu kokoty zabrakło za­
raz miejsca. Poczęto się wzajem roztrącać, przewra­
cać stołki i stoły, wreszcie tłuc sprzęty gospodarskie. ^

Grająca w karty starszyzna, a i sama gospodyni 
zaoponowała przeciwko temu stanowczo i młódź, nie 
wyłączając dam, hurmem wybiegła na plac.

I tu w oczach zdumionych kmieci i zaniepokojo­
nych żydów, rozpoczęto tańczyć kontredansa, który 
zmienił się wkrótce w najczystszego kankana z krzy­
kiem, gwizdaniem i piekielną wrzawą.

Dzielny przykład rycerskiej młodzi pociągnął i 
starszych wiekiem, aż wreszcie cały dom pięknej Lor­
chen opustoszał zupełnie, wyrzuciwszy swoją nocną 
pijaną i rozpasaną zawartość pomiędzy czworobok ka­
mieniczek.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Św. Karola Doromeusza
(arcybiskupa ur. 1538 + 1584)

Św. Witalisa i Agrykola, męcz. 

SfcOW.: MŚCIWOJ.

ka ^  d-niu dzisiejszym  obchodzi Kościół św . w 
Mediolanie uroczystość ś w . K a r o l a  B o r o -
ulx U SJ i a ’ kardynafa i arcybiskupa tegoż m iasta, 
k tóry  dla sw ych wielkich cnót i cudów  okazał się 
godnym policzenia przez P a w ła  V. w  poczet Św ię­
tych. — W Bolonji m ęczeństw o św iętych W i t a -
wniniV1!-™ £ r y  k o 1 a. P ie rw szy  był najpierw  nie­
wolnikiem drugiego, potem jego tow arzyszem  w 
cierpieniach. P rześladow ca użył przeciw ko niemu 
nafw yszukanszych m ęczarń, tak iż w  końcu nie 
było m ożna znaleść ani kaw ałka zdrow ego miejsca 
na ciele jego. Lecz on w y trw a ł i modlił się aż do 
ostatniego tchnienia. A grykola znalazł śm ierć na 
Krzyzu, p rzyb ity  hcznemi gwoździam i. P rz y  p rze­
noszeniu zw łok brał także udział św . Ambroży, 
k tó ry  nam opowiada, jak zbierał gwoździe, krzyż 
i krew , chow ając w szystko  pod ołtarzem .

Podwyżka plac dla pracowników handlo­
wych. Komisja rozjem cza i pojednaw cza po roz­
patrzeniu sp raw y  podwyżki płac dla pracow ników  
handlow ych w ydała  następujące orzeczenie: W  
grupie pierw szej podw yższa się płace początkow e 
o 10 złotych. W  grupie drugiej o 5 złotych. P o ­
nadto podw yższa się płace wszelkich grup uposa­
żeniow ych o 10 procent. Szczeble uposażeniowe 
oraz dodatki socjalne podw yższa się rów nież o 10 
procent. Orzeczenie to obowiązuje od 1 listopada 
do 31 grudnia z praw em  jednomiesięcznego w ypo­
wiedzenia.

„ 1557 zostaw iona wolność wy-
S nnw H  w 1' “ . i S 4, urodziny królew icza Ale- 

i £ a  ^ aZV‘ ~  kozacy odbiegają Zamość. 
— 1768 T urcy  w ypow iadają wojnę Moskwie. — 
1794 r z e z  Pragi. — 1914 odw rót Niemców z pod 
Łysej u ó ry .

K a l e n d a r z  a s t r o n o m i c z n y :  Słońce
wschodzi o godz. 6.51, zachodzi o godz. 16 3? — 
Księżyc wschodzi o godz. 14-55, zachodzi o godz.

Długość dnia w ynosi 9 godzin 39 minut.
Dni po Nowym Roku 307, do Nowego Roku 58.

~  Konsekracja nowei katedry w Częstocho­
wie. W  niedzielę, dnia 6 listopada odbędzie się w  
Częstochow ie uroczystość konsekracji nowej ka­
tedry i oddania jej do użytku. Budow a nowej ka­
ted ry  została rozpoczęta jeszcze przed wojną przez 
ów czesnego proboszcza w  Częstochow ie, a obec­
nie biskupa lubelskiego ks. Fulmana. W ypadki 
wojenne uniem ożliwiły prow adzenie budow y i do­
piero obecnie katedra zostanie oddana do użytku 
w iernych. y
, , jT  N iezw ykła pogoda w Polsce. Od kilku dni 
u sta liła ,s ię  w  Polsce tem peratura dość w ysoka 
k tó ra  objaw ia tendencję do dalszego w zrostu. 
O becna sytuacja barom etryczna złożona z niżów na 
połnocy, a z w yżu na południu Europy, pozwala 
spodziew ać się dalszego ocieplenia i utrzym ania 
pogody przez czas dłuższy, dopóki obecne w iatry  
południowe nie zmienią kierunku.

Województwo śląskie
Odrzucenie układów w sprawie podw yższe­

nia zarobków dla robotników rolnych i leśnych:
-y  piątek ?dbyło się posiedzenie komisji

m h n ^ ń  W f p ra 'vie Podw yższenia zarobków  dla 
robotników  rolnych i leśnych. W obec tego, że ro-
W HninIa7 "r0* PI 0W^ zii y do pożądanego wyniku,
X l i n J  ,I ° Pada od? ędzie si<? w  Katowicach po-
rim  S l n J t  11 pof dnaw cz°- rozjemczej, na któ- 
rem  rozpatryw ana będzie pow yższa spraw a.

* Na uruchomienie krajowej llnjl lotniczej. Na 
ostatmem posiedzeniu komisji w ydziału pow iato­
w ego w  Katowicach uchwalono 120 tysięcy  złotych 
na uruchomienie krajow ej Jinji lotniczej.

* Za Chlebem do Francji. W  ubiegłym  tygo-
°  Za Chi e™  i"  d o  F r a n c i i  800 lu d z i,z tego. 200 m ęzczyzn, 400 kobiet i 200 dzieci. P rzy  

transporcie tym przytrzym ano 4 osobników, poszu­
kiwanych za różne przestępstw a.

. . * Zmniejszenie się liczby wypadków w górnic-
' llzuPełnieniu notatki o nieszczęśliw ych 

.w p a d k a c h  na kopalniach za ostatnie trzy  m iesiące
r m Z t -SÓrn,C2y dodatkow o wyfaśnia

liczba w ypadków  \v stosunku do lat ubiegłych a 
zw łaszcza do czasów  rządów  pruskich nietylko nie 
wzrosła lecz znacznie zmalała a to dzięki ciągłym  
badaniom, prow adzonym  przez w ładze górnicze 
nad powodami w ypadków  i dzięki wydaniu odpo­
w iednia! przepisów , które wpływają, na zmniejsze­
nie się liczby nieszczęśliwych w ypadków .

'I  katowickiego.
rt j  j  Katowice. ( S p r a w a  t a k s  s z k  o 1 n y  c h). 
Oddział szkolny M agistratu m iasta Katowic w y ja­
śnia, że w  myśl istniejących rozporządzeń w przed­
miocie taks szkolnych winni rodzice, posyłający 
sw ą dziatw ę do szkół miejskich, uiścić taksy  za I- 
półrocze roku szkolnego 1927/28 do końca paź­
dziernika b. r. T aksy  te w ynoszą: a) w  miejskim 
gimnazjum m atem atyczno - przyrodniczem  mę- 
skiem i w  miejskiem gimnazjum i liceum żeńskiem 
oraz w  szkole handlowej 30 zł tytułem  taksy  za 
zuzycie pomocy naukow ych i 20 zł tytułem  taksy  
adm inistracyjnej na w ydatki rzeczow e, razem  50 zł.

, r~ c? *Yck *aks nateży płacić na ręce dyrekcyj 
szkół średnich 2 zł taksy  na fundusz g ier i zabaw  
luchow ych zaś na ręce kierow nictw a szkoły han­
dlowej 5 zł.; b) w  szkołach w ydziałow ych 15 zł ty ­
tułem taksy  za zużycie pom ocy naukowych, 10 zł 
taksy  adm inistracyjnej i 1 zł na fundusz gier i za­
baw  ruchow ych, razem  więc 26 zł.

Poniew aż dotychczas praw ie, że nikt tych taks 
me wpłacił, w  dalszym  ciągu chcąc rodzicom udo­
godnić płacenie, ściągać będą urzędnicy kasy  miej­
skiej te taksy  w  szkołach, a m ianowicie: dnia 3 li­
stopada b. r. w  polskiej szkole w ydziałow ej żeń­
skiej, unia 4. XI. w  polskiej szkole w ydziałow ej 
żeńskiej, dnia 5. XI. w  gimnazjum m atem .-przyrod. 
męskiem 7. XI. w  gimnazjum i liceum żeńskiem, 8. 
Al. w  oddziale dla mniejszości językow ej niemiec­
kiej gimnazjum i liceum żeńskiego, dnia 9, 10 i 11 
0. r. w  szkołach w ydziałow ych dla mniejszości ję­
zykowej niemieckiej, dnia 16 Iistop. r. b. w  szkole 
handlowej. W zyw a się rodziców, by w dniach w v-
S7kó?°nni P°uSłali  talfs  ̂ przez swoje dzieci do 
dSSL a r ?dzi.cdyf> k torzy  znajdują się w  tru- 
dnem położeniu, istnieje możliwość zapłacenia taks 
w  ratach, jednakow oż pełna opłata za I. półrocze
5 erudnfa1 W -nna być uiszCz°na do dnia5 grudnia 1927 r. Uczniowie, za k tórych taksy do
dnia 5 grudnia b. r. nie będą uiszczone, począw szy
szvch*zaiS" !!a , r- br  nie ,będfl dopuszczeni do dal-

- V ą szkoLnych’ zaległe taksy za nich będą
.ciągn ięte w  drodze administracyjno-przymusowej.

~  ( J a k  p o l i c j a  w p a d ł a  n a  t r o p  f a ł -  
s z e r z y  p a s z p o r t o w y c h ?  Jak donieśliśmy, 
policja katow icka aresztow ała  bandę fałszerzy 
paszportów  zagranicznych. Do sądu karnego od­
staw ieni zostali: były  w yw iadow ca policji W łady-

■ b Z’v rŹ ę k  syndyka*u żelaznego M atu­
szek i kupcy Feldmann i Rosenberger. T rzy  osoby
R o n l y p T  t0: ^ rtlików na, Griinberg iKopek. Policja w padła na trop fałszerzy  w  ten spo­
sób, ze p rzy trzym ała niejakiego Schónberga, który 

y . za°Pa trzony w  fałszyw y paszport zagranicz­
ny i chciał w yjechać do Berlina.

■7 A  ~  ; n/ .1 a 11 a g o d z i n  u r z ę d o w a n i  a).
A dniem 1 listopada ulegają zmianie dotychczasow e
frw a?h  H,rZH u • W urzędach Państwowych i
do godziny K  Y 3° d° 15’3° ’ W S° bofy zaś

~  L i g i  M o r s k i e j  i R z e c z -
’ i 1;;, 5 a ,rząd W ojewódzki Ligi M orskiej i Rzecz­

nej w  Katowicach donosi, iż termin ciągnienia lo- 
teiji fantowej Ligi M orskiej i Rzecznej ustalony 
pierwotnie na dzień 29 października 1927 został 
ze w zględów  natu ry  formalnej przełożony na dzień
ł s 7° r r f  aJ 927 Poniew aż Zarząd dysponuje 
jeszcze zasobem m erozsprzedanych losów, przeto
osoby p ragnące poprzeć cel tej loterji, którym  jest 
zebiam e srodkow  niezbędnych dla propagandy roz­
woju w łasnej żeglugi, oraz rozbudow y portów , mo- 
gą nabyw ać te losy zarów no w Katowickim’ Od­
dziale Ligi^ M orskiej i Rzecznej jakoteż i w  Oddzia­
łach prowincjonalnych.

— ( P o l s k i  Z w i ą z e k ’ Z r z e s z e ń  Go -
s p o d a r c z y  c h). W  piątek, dnia 4 listopada b. r. 
odbędzie się w  wielkiej sali R atuszu W alne Zebra­

nie Polskiego Związku Zrzeszeń Gospodarczych, 
na którem  dyr. Instytutu Eksportow ego p. Marjan 
1 urski z W arszaw y  w ygłosi odczyt „o celach P a ń ­
stw owego Instytutu Eksportow ego i jego znacze­
niu dla Śląska. Równocześnie donoszą nam, że 
z koncern listopada wygłosi odczyt z inicjatywy 
Polskiego Zw iązku Zrzeszeń G ospodarczych p. w i­
cem inister dr. Doleżal. Jak się dowiadujem y, P o l­
ski Zw iązek Zrzeszeń G ospodarczych w  Katowi­
cach zam ierza ująć w  swoje ręce urządzanie w 
przyszłości w ystaw  w Katowicach. Spraw a ta 
m iałaby duże znaczenie dla Górnego Śląska ze 
względu na znajomość terenu przez Zw iązek oraz 
z drugiej strony  przyczyniłoby się to do w zm oc­
nienia stanow iska Polskiego Związku Zrzeszeń Go­
spodarczych w  oczach społeczeństw a G. Śląska.

— (Z ż y c i a  m ł o d z i e ż y  p o l s k i e j ) .  Pc 
rzyrm esięcznej przerw ie odbyło się w  niedzielę, 

clma 30 października b. r. uroczyste posiedzenie S to­
w arzyszenia M łodzieży Polskiej w  Katowicach przy 
kościele N. P . M. Zebranie to zaszczycieli swą 
obecnością P rzew . ks. kanonik dr. Szram ek i Wiel. 
ks. Patron Zając, ks. Musialik i ks. M ateja. Na ze­
braniu zauważono i starsze osoby, które przybyły 
za zaproszeniem  zarządu. Na porządku obrad byl 
oprocz zw ykłych spraw  tow arzyskich w ykład W iel 
ks. M usiahka na tem at: Podróż  do Lourdes “ W 
przeszło godzinnym referacie W iel. ks. prelegent 
przedstaw ił za pom ocą obrazków  św ietlanych ze­
branym  rożne stare  piękne zabytki w  Czechosło­
wacji i Francji które św iadczą dziś jeszcze o wiel- 

,iej kulturze chrześcijańskiej, mimo rozpanoszenia 
się husytyzm u w Czechosłowacji a m asonerji w 

lancji. Hucznemi oklaskami dano w yraz  zadowo- 
lenia, tak pięknego referatu. P rzew . ks. kanonik 
w zyw ał młodzież katolicką do organizow ania się 
w  S tow arzyszenia M łodzieży Polskiej. Mimo tak 
Pięknego w ykładu zauważono w śród zebranej mło­
dzieży pewne lekcew ażenie trudnej p racy  i pośw ię­
cenia naszego duchow ieństw a dlatego, że podczas 
w ykładu niektórzy m łodzieńcy nie zw ażali na to 
co ks. prelegent mówił tylko „ s p o k o j n i  e “ mię­
dzy sobą rozm awiali, tak jakby ich w ykład  nic nie 
interesow ał, albo to co ks. prelegent mówił oni już 
dawno przezyli. Inni znowu tak mocno palili pa- 
pierosy, ze nieomal całą salę zadymili, nie zw aża­
l i ’ A? . P  s>6działo duchow ieństw o nie paląc
wfenl f  R°’ — T- n-6 utrudnić Prelegentow i w  mó- 
• 5 ^ -  n Bo 3eze.h S1f  » a  więcej jak godzinę mówić 
i dym papierosów  łykać, chyba nie należy to do 
P[zy„JptTlno.s<r1- Zdaje się, że nasi m łodzieńcy tego 
mfrii h 116̂ '  D ,ateg0 Powinien zarząd na następ-
wvktndn S t iaCi? na t0- zw rócić uwagę, że podczas 
w ykładu członkowie me powinni palić, i to dlatego
jak w yżej wspomniano, żeby prelegentow i nie utru­
dniać p rzy  mówieniu. Pozatem  należy do dobre­
go w ychow ania każdego młodzieńca, żeby przed 
swym  duszpasterstw em  okazał tyle szacunku, że
Aihn V1-6 P/ \  \ op teK0 nie Powinien czynić.Albo czy talu młodzieniec chce pokazać, że jest na­
m iętnym  palaczem ? Jeżeli tak, to b y ło b y ‘bardzo 
z,e z nami- . O b e c n y  d r u h .

I ( W n i o s e k  o u n i e w a ż n i e n i e  n i e -
i m i e c k i e j l i s t y  w y b o r c z e j  w  w y b o r a c h  
I o k a s y  c h o r y c h ) .  Związki zaw odow e pol- 
. skie w niosły wniosek o unieważnienie niemieckiej 

isty Avyborczej do urzędu ubezpieczeniowego, po- 
r uiewaz ta lista nie miała przepisow ych 20 pódpi- 
' sow, a tylko 12 co jest sprzeczne z regulaminem 

kasy^ chorych. Lista polska m iała w ym agane 20 
podpisow i dlatego ona jedynie jest ważną, 

i M ysłowice. R e j e s t r a c j a  u c h o d ź c ó w ) .  
Kejestracja uchodźców z przed dnia 1 stycznia 1923 
roku, odbędzie się w  M ysłowicach w  pokoju 7 w  ra- 
uszu do dnia 12 listopada b. r. Uchodźcy winni 

zgłaszać się po odbiór deklaracyj, które po w ypeł­
nieniu atram entem  w inny być zw rócone najpóźniej 
ao dnia 16 listopada. Późniejsze zgłoszenia bez­
w arunkow o nie będą uwzględnione.

— ( Z j a z d  c z e l a d n i k ó w  r z e m i e ś l -  
n ' c z y c li ) W niedzielę odbył się tu zjazd rtelega- 
tow polsłcich oddziałów Tow. kat. czeladzi Polskie 
oddziały tych towarzystw dążą do usamodzielnienia 
się  i wyzwolenia z pod wpływów niemieckiego kie­
rownictwa (ych towarzystw. Mimo nakazu i wska­
zówek z centrali w Kolonji nie chce się kierownict­
wo w Woje w. śl. dostosować do obecnych sto­
sunków krajowych i uważa towarzystwa za placów­
ki dla utrzymania niemieckości śląska. I tak, jak 
stvyieidzono, prezes diecezjalny nie pozwala na pol­
skie pizemówiente i referaty w towarzystwach. Nie- 
ktorzy członkowie zarządu rozdawali członkom towa- 
izystVv legitymacje Volks iiindu, przynajmniej znale­
ziono w książkowości pewnych zarządów blankiety 
akich legitymacyj Stan ten nie może być nadal mil­

cząco cierpiany. Towarzystwa takie jednakowoż są 
mio-ej generacji stanu rzemieślniczego potrzęb- 

oę. DJątęgo udaje s ję .z  ramienia polskich członków



wećRBg tRnwały tego zjazdu delegacja do ta . bisku­
pa z prośbę, aby raczył wyznaczyć księdza Polaka 
na feneralnego sekretarza tych towarzystw. Mamy na­
dzieję, że Najprzew. ks. biskup przychyl' się do ży­
czeń polskich członków tych towarzystw i zamianu­
je sekretarza generalnego, któryby zaprowadził po­
rządek w tych towarzystwach, ażeby się stały insty­
tucjami kulturalnoośwlatowem i dla dorobku rze­
mieślniczego a nie były nadal nadużywane przez 
Volksburod do irrydenty niemieckiej. Byłoby pożąda- 
nern, żeby i władze świeckie się zaopiekowały temi 
towarzystwami.

•— ( P r z y t r z y m a n i e  w ł a m y w a c z a ) .  Nie­
jaki Kamiński z Oświęcimia został przytrzymany w  
M ysłowicach za ca ły  szereg w łam yw ań dokonanych w  
okolicy Oświęcimia. Policja śledcza odstawiła go do 
więzienia w  Oświęcimiu.

Siem ianowice w  Katowickiem. ( P l a g a  k r a ­
d z i e ż y ) .  Dużo roboty  spraw iają policji m iejsco­
wej nieznani złodzieje domowi, k tó rzy  grasuja w 
zastraszający sposób. W  ostatnim  czasie sk ra­
dziono p. Scharff bieliznę i inne przedm ioty w a r­
tości 600 złotych. M istrzowi mularskiemu p. P o ­
kornem u skradziono z biurka 700 złotych, 8 dola­
rów  i 100 m arek niemieckich.

Z Sw!®tocli!awicltieao.
Świętochłowice. ( Z w o l n i e n i e  m u r a r z y ) .  

W skutek braku cegły zwolniono m urarzy i robo­
tników p rzy  budowie domków robotniczych w 
Św iętochłow icach p rzy  budowie dom ków robotni­
czych w  Św iętochłow icach i t. d. W  ten sposób 
zostało bezrobocie o parę set robotników pow ię­
kszone. Obecnie w ydzierają sobie albo w  cenach 
podbijają się firm y budowlane byle mieć cegłę. Ce­
gła w yw ieziona gorąca z pieca wędruje gorąca w  
przew ozie przez ręce m urarzy  gorąca na mur. Czy 
niema na to rady, aby zapobiedz brakow i cegły i 
powiększeniu bezrobocia?

Hajduki W ielkie w  Świętochłowickiein. (D o- 
ż y n k i ) .  W  ubiegłą niedzielę wieczorem  odbyła 
się w  Katolickim Domu Zw iązkow ym  uroczystość 
dożynków. O bszerna sala zapełniła się gośćmi. 
P rz y  dźwiękach o rk iestry  odbyw ały się na scenie 
tańce i śpiew y, w ykonane przez barw nie ubrane 
w1 stroje chłopskie dziew czynki i chłopców tutej­
szych gospodarzy. Duże zainteresow anie wzbudził 
korow ód dziew czynek i m azurek młodych parek 
chłopskich. S ta ry  zacny obyw atel W ołczyk roz­
weselił obecnych, starem i śląskiemi piosnkami. S ta­
rzy  i młodzi cieszyli się aż do późnej nocy w  ser­
decznym  nastroju. Miłą tę zabaw ę, w  której ucze­
stn iczył naczelnik gminy p. Grzesik, będą mieli 
uczestnicy długo w  pamięci, 
pod Rybnik.

— ( E c h a  k r a d z i e ż y  m a t e r j a ł u  w y ­
b u c h o w e g o ) .  Jak  już donosiliśmy, w  ubiegłą 
sobotę skradzione zostały  na tutejszym  dw orcu to­
w arow ym  trzy  skrzynie m aterjału w ybuchow ego 
(lignosit pow ietrzny) i to dwie skrzynie po 25 kg, 
jedna 50 kg. Przechodnie znaleźli jedną skrzynię 
skradzionego m aterjału w ybuchow ego w jednej 
z budek na polu tuż obok S trzelnicy wojskowej. 
Odwieziono ją do tutejszego kom isarjatu policji. 
°oJicja w  dalszym  ciągu poszukuje złodziei.

Król. Huta. (Z k o n f e r e n c j i  p r e z e s ó w  Z w. 
m e t a l o w c ó w  i p o k r e w n .  z a w o d ó w  Z. Z. P.). 
W dniu 30 października rb. odbyła się w Król. Hucie 
konferencja prezesów filijnych przybyłych w liczbie 49, 
reprezentujących tysiące zorganizowanych robotników. 
Po obszernych referatach wygłoszonych przez prezesa 
gł. zarządu druha Pietrzaka o położeniu gospodarczem 
Państwa, sekretarza związkowego druha Kubika o po­
łożeniu w wielkim przemyśle żelaznym Górnego Ślą­
ska i ostatnio uzyskanej podwyżcze płac, sekretarza gł. 
zarządu druha Kandory o warunkach istniejących w 
przemyśle metalowym i ostatnio uzyskanej podwyżce, 
po obszernej i rzeczowej dyskusji nad referatami, u- 
chwaleniu rezolucji i po omówieniu przez skarbnika gł. 
zarządu druha Wałeckiego wewnętrznych spraw orga­
nizacyjnych konferencje zakończono. Dodać należy, że 
pomimo warcholskiej roboty Chadecji i komunistów, 
organizacja Z. Z. P. stale wzrasta i wkrótce przyjdzie 
do swej pierwotnej potęgi. To też zebrani prezesi, wi­
dząc potęgowanie się organizacji, podniesieni na duchu 
rozeszli się do swych miejscowości, aby jeszcze z 
większą energją działać przy rozbudowie organizacji 
dla dobra klasy robotnicze] i całego Państwa. 

v Jeden z obecnych.
—( B e z p ł a t n e  k u r s  a j ę z y k a  p o l ­

s k i e g o ) .  T. C. L. w Król. Hucie prowadzi bez­
płatne kursa języka polskiego, historji ' literatury 
polskiej, oraz nauki o Holsce współczesnej. Wykła­
dy odbywają się w poniedziałki, środy i piątki od 
6—8 wieczorem w szkole XII (ul. Katowicka). Dal­
sze zgłoszenia na kurs przyjmuje się w środy i pią­
tki od 6—7 wiecz. od dnia 4-go do 10-go listopada 
w szkole XII. II. p. i zachęca się ochotnych do ko­
rzystania ze sposobności i uzupełnienia swego wy­
kształcenia. W razie odpowiedniej liczby zgłoszeń 
kursa takie mogą być otwarte także w innej dzielni­
cy miaeta.

Giełda pieniężna i towarowa.
Katowickie kursy bankowe

w dniu 2 listopada 1927 r.
P łacono: za 100 złotych 46.83 m arek niemiec­

kich; za 100 m arek niemieckich 213.35 złotych; za 
dolara am erykańskiego 8.92 zło tych; za 100 fran-. 
ków  szw ajcarskich 172.35 złotych.

Waluty zagraniczne na giełdzie warszawskie!
w dniu 31 października 1927 r.

P łacono: za dolara am erykańskiego 8.80 zło­
tych ; za funt szterlingów  angielskich 43.31 złotych; 
za 100 franków  francuskich 34.91 zło tych; za 100 
szylingów 34.91 złotych; za 100 szylingów au­
striackich 125.54 zło tych; za 100 koron czeskich 
26.35 złotych; ża 100 lirów włoskich 48.63 zło tych; 
za 100 franków  szw ajcarskich 171.52 zło tych: za 
100, guldenów holenderskich 358.42 złotych.

— ( Z e b r a n i e  s t a r s z y c h  b r a c k i c h ) .  W ubie­
głą niedzielę miało się odbyć zebranie starszych brac­
kich. Na żebranie to zaproszono 110 knapszaftowych, 
lecz przybyło zaledwie 23. Wobec tego zebrani nie mo­
gli powziąć żadnych obowiązujących uchwał. Dziwna 
rzecz, iż starsi braccy tak lekko traktują swoje obo­
wiązki. W przyszłości chyba gorliwiej zabiorą się do 
pracy już ze względu na biednych inwalidów, którzy 
w starszych brackich pokładają jeszcze jakie takie na­
dzieje.

— (Of i a r a p r a c y ) . Na kopalni „Piast” (pole 
południowe) dotknął się przewodów elektrycznych i 
został natychmiast zabity robotnik Fryderyk Salomon 
z Połomi, powiat rybnicki.

— ( Z u c h w a ł y  n a p a d  r a b u n k o w y ) .  
W poniedziałek wieczorem około godziny 9-tej trzej 
uzbrojeni' w rewolwery bandyci wdarli się do sklepu 
rzeżnika Piątka przy ulicy Sobieskiego i zrabowali 
około 500 złotych gotówki. Jako na sprawców zuch­
wałego napadu podejrzenie pada na trzech wyrost­
ków, z których najmłodszy herszt randy lkzy zale­
dwie 17 lat. Pozostałych dwóch jest w wieku od 20 
do 25 lat. Najsprytniejszy z bandy 17-letni wyrostek 
był w tym dniu dwa razy we składzie, badając zape­
wne stosunki na miejscu. Napadu dokonano w chwi­
li, gdy sklep już był zamknięty i pozostała w nim 
tylko jedna sprzedawaczka zajęta sprzątairem. 
Nagle zapukał ktoś do tylnego wejścia i gdy sprze­
dawaczka podeszła, ujrzała młodzieńca nrosżącego o 
sprzedanie mu funta kiełbasy. Z chwilą, gdy sprze­
dawaczka odwróciła się, by zważyć żądany towar, 
bandyta wydobył rewolwer i w tej chwili wpadło do 
sklepu dwóch pjozostałydh wspólników. Zastraszo­
na sprzedawaczka wskazała szufladę, w której znaj­
dowały się pieniądze. Bandyci w oka mgnieniu zra­
bowali gotówkę f uciekli. Policja jest już na ich 
tropie.

Łagiewniki w  Św iętochłowickiem . (W  i e 1 k i 
p o ż a r ) .  W  ub. poniedziałek wieczorem  o godz. 
10% w ybuchł na poddaszu domu p rzy  ulicy K rzy­
żowej 4 pożar, k tó ry  z błyskaw iczną szybkością 
rozpow szechnił się po całym  domu. Na miejsce po­
żaru p rzyby ły ; m iejscow a ochotnicza straż pożar­
na, dalei straże pożarne z Nowego Bytom ia. Orze- 
gowa, Bytom ia i Lipin. Po  kilkugodzinnej ciężkiej 
i mozolnej p racy  zdołano pożar zlokalizować o go­
dzinie 3 rano. Ofiar w  ludziach nie było. P rz y ­
czyny pożaru nie ustalono jeszcze. (n)

Pszczyna. (Z a  o p ó r  w ł a d z y ) .  P rzed  tut. 
sądem ławniczym  odpowiadali niejaki P aw eł P ion­
tek i Karol P inkow a z Bogucic za opór w ładzy. Po 
przeprow adzeniu rozpraw y sąd uznał oskarżonych 
winnymi i skazał P iontka na cztery  m iesiące a P in ­
ko we na 5 m iesięcy więzienia.

Murcki w  Pszczyńskiem . ( K o ń  b e z  w ł a ­
ś c i c i e l a ) .  Na szosie W esoła-M urcki został one- 
gdaj p rzy trzym any  koń, k tó ry  w ałęsał się po oko­
licy bez właściciela. Koń znajduje się w  tutejszym  
urzędzie okręgow ym .

I  RpfoHfckieqo.
Rybnik. ( T a r g  n a  k o n i e !  b y d ł o ) .  W e 

w torek, dnia 8 listopada b. r. odbędzie się w  R y ­
bniku na targow isku p rzy  ulicy Jankowickiej targ 
na bydło rogate i konie. Bydło rogate wolno spę­
dzać od godziny 6.30 do 8.30 rano. zaś konie od go­
dziny 8.30. P rzy  spędzeniu na targow isko bydło 
i konie zostaną badane przez w eterynarza, za co 
pobierane będą opłaty i postojowe.

— ( R e k o l e k c j e ) .  Przebieg odbytych tutaj re- 
kolekcy,j był bardzo zadowalający. Oba kościoły by­
ły na wieczornych kazaniasfit przepełnione. Mężczy­
źni1 i młodzieńcy także nader licznie ku wielkiej ra­
dości ks. proboszcza i OO. Franciszkanów przybyli 
na kazania. Konfesjonały bylty do przepeł­
nione spowiadającymi się. W piątek shicHato 17, w 
sobotę 11 księży spowiedzi św, Do generalnej ko- 
rotmji św. przystąpiło przeszło 6000 parafjan. Na 
zakończenie rekolekcyj nastąpiło poświęcenie sięChrv-

słfUBowf TTroTówi. Komunję św. ofiarowano za Naj­
przew. ks. biskupa na rocznicę objęcia naszej diece­
zji. Paraljanie dziękują Wiel. OO. Franciszkanom za 
mozoły i trudy poniesione około dobra dusz pod­
czas rekolekcyj. Udział w paraifji do Golejowa byt 
także nader liczny. — Przez cały miesiąc listopad bę­
dzie odprawiany Różaniec św. o 7% Msza ś w , po 
Mszy św. Salve Regina i Psalm pokutny. Ks. pro­
boszcz uprasza, ażeby parafjanie uczęszczali na to 
nabożeństwo.

— ( U r o c z y s t o ś ć  r z e m i e ś l n i c z a ) .  W 
niedzielę 30 października odbyło się kw artalne ze­
branie tutejszego przym usow ego cechu obuwników, 
połączone z uroczystością śś. patronów  Kryspina 
? Kryspijanina. Zebranie poprzedziło uroczyste 
nabożeństw o w  kościele parafialnym. D elegat Ślą- 
: klej. Izby Rzemieślniczej referow ał sp raw y ogólno­
gospodarcze. podatkow e oraz spraw ę polskiej u sta­
w y  przem ysłow ej. Po zebraniu odbyła się zabaw a 
taneczna.

Rydułtow y w Rybnickiem. ( O k r o p n ą  
ś m i e r c i ą )  zginęło trzyletn ie dziecko niezam ęż­
nej Noskowej. M aleństw o w padło do w anny i  
w rzącą wodą i poparzyło się tak  ciężko, że w  kilka 
chwil po w ypadku zm arło w śród strasznych bo­
leści.

Boguszowice. ( N i e z w y k ł a  u r o c z y ­
s t o ś ć ) .  W  niedzielę, 30 października b. r. odbyła 
się na kopalni „Bliicher” w  Boguszowicach powiai 
Rybnik niezw ykła uroczystość uczczenia górnika- 
bohatera  ś. p. P a w ła  Kuczery, 27-letniego, który 
dnia 1 w rześnia 1926 r. u ratow ał sw ym  tow arzy  
szom pracy  życie, tracąc  przytem  w łasne. M iano 
wicie śp. Kuczera obrębując na drabinie powałę 
kom ory węglowej, spostrzegł obryw anie się całege 
bloku kamieni, zaw ołał przeto na tow arzyszy , aby 
się ratow ali, sam jednak nie zdążył już uciec przed 
obryw ającem i się kamieniami i węglami, k tóre gc 
na śm ierć zasypały.

Rząd na w niosek O kręgow ego Urzędu Górni­
czego w  Rybniku przyznał śp. Kuczerze odznacze­
nie — bronzow y krzyż  zasługi. — W  zastępstw ie 
p. w ojew ody w ręczy ł to odznaczenie m atce śp. Ku­
czery  p. starosta  Troska, w ręczając jej rów nocze­
śnie w iększą kw otę pieniężną jako dar p. w ojew o­
dy. Taki sam  dar w ręczy ł jej zarząd  kopalni i 
W ydział Pow iatow y w  Rybniku. W  uroczystości 
wzięli udział ponadto przedstaw iciele w ładz jak 
W yższego U rzędu Górniczego p. dr. Benisz, Okrę 
gowego Urzędu Górniczego w Rybniku p. W i­
śniewski, Sądu Pow iatow ego w Rybniku p. sędzia 
Stodolak, Komisarz Dem obilizacyjny inż. Masek, 
rów nocześnie jako delegat W ydziału Przem ysłu  
i Handlu W ojew ództw a Śląskiego, Komendy Policji 
kom isarz Niżankowski. W  czasie uroczystości 
przem ów ił do pani K uczerow ej p. s ta ro sta  górniczy 
inż. W iśniewski, podnosząc zasługi zm arłego Ku­
czery, które P aństw o pragnęło uczcić, uw ażając, 
iż rów nają się one zasługom poległych na polu 
chw ały.

Uroczystość poprzedziła w  kościele m sza św. 
za duszę śp. Kuczery. M iejscowy ks. proboszcz 
w  czasie kazania uczcił rów nież zasługi bohatera- 
górnika.

N iezw ykła ta  uroczystość, w  której w zięły 
udział liczne delegacje organizacyj zaw odow ych i 
społecznych m iała charak ter nadzw yczaj podnio­
sły  i w yw arła  ona wśród ludności głębokie w ra ­
żenie.

Łyski w  Rybnickiem. ( O ż y w i e n i e  r u c h u  
o ś w i a t o w e g o ) .  Za staraniem  m iejscowego 
kierow nika szkoły p. W ajdy, zostało zorganizow a­
ne w  naszej wiosce T ow arzystw o Czytelni Ludo­
wych i utw orzono w  miejsce dotychczasow ej bi- 
bljoteki w ędrow nej bibljotekę stałą . Celem oży­
wienia ruchu ośw iatow ego został zw ołany wiec 
ośw iatow y na dzień 30 października b. r. U czest­
ników wiecu było około 150, do których przem a­
wiali prezes pow iatow ego kom itetu T. C. L. p. Ba­
sista z Rybnika i m iejscow y proboszcz ks. Kuczka. 
W  dalszym  ciągu om awiano spraw ę kursów  do­
kształcających, zorganizow anych przez miejscowe 
nauczycielstw o. Kursa są bezpłatne i rozpoczy­
nają się z początkiem  listopada b. r. Zgłoszenia 
przyjm uje jeszcze m iejscow y kierow nik szkoły  co­
dziennie. O krzykiem  na cześć Najjaśniejszej R ze­
czypospolitej Polskiej oraz odśpiewaniem  „Roty* 
zakończono wiec, k tó ry  osiągnął swój cel pod ka­
żdym względem , czego dowodem liczne zapisy­
wanie się uczestników  na członków T. C. L.

Czerwionka w  Rybnickiem.; ( K o m i s a r y c z ­
n y  n a c z e l n i k  o k r ę g o w y ) .  Zam ianowany 
został kom isarycznym  naczelnikiem urzędu okrę­
gowego urzędnik urzędu kontroli finansów Teofil 
Biela z Czuchowa.

Oświęcim. (M a s o w e  z a t r u c i e  r y b  w
W i ś l e )  Z powodu n a p ły n ię c ia  tm iacych w ód z 
rzeki Przem szy. do której odpływ ają kały fa­
bryczne. m asę ryb w okolicach Oświęcimia, Chrza­
nowa "Zatora zostało wU.imtwh',



„C A S  A IN O V A "
opera Ludomira  Ró ży c kiego .

Lodzie mają różne usposobienia. Jedni pragną spo­
koju. system atycznej pracy, zacisza domowego, życia 
bez wielkich wzruszeń i wstrząśnień. Inni znów ciągle 
czegoś szukają, do czegoś dążą, przebiegają obce kraje, 
wiecznie w pogoni za wzruszeniami lub wiedzą.

Takich niespokojnych duchów ludzkość zawsze 
miała, ma i mieć będzie. Pam ięć o nich rzadko jednak 
przechodzi do potomności, bo nie każdy z nich ma dar 
i ochotę spisywania swych przeżyć. Jednym  z tych, 
którzy pozostawili nam opis swych przygód, jest W łoch 
Casanova, który z wielka szczerością, a przy tern z nie­
zaprzeczonym talentem spisał swe awanturnicze przy­
gody. nie oszczędzając w nich samego siebie i nie tając 
swych słabostek.

Casanova, mistrz w lekkomyślnem patrzeniu na 
świat, widział w użyciu jego rozkoszy jedyny sens ży­
cia. Nie oglądał się on na łzy, trupy, zranione serca, 
lecz szedł dalej od rozkoszy do rozkoszy bez troski — 
nie zastanawiając się. co będzie jutro. Główną treść 
jego życia stanowiło hasło: wino, kobieta, karty. Dla 
tych trzech pojęć poświęcał wszystko, nie rzadko na­
rażając swe życie.

Z burzliwego życia Casanovy kilka tylko epizodów 
podchwycił autor libretta, które posłużyło Różyckiemu 
za podkład do snucia muzyki. W ięc przedewszystkiem 
pobyt w Turcji, która dla takiego kobieciarza, jakim był 
Casanova, posiadała nieprzeparty urok przez tajemnice, 
kryjące się w haremach. Pomimo niebezpieczeństw, ja­
kie groziły śmiałkowi, pragnącemu w drzeć się tam, Ca­
sanova zdołał dostać się do haremu bogatego paszy. 
Niedługo jednak mógł napawać się widokiem pięknych 
uewolnic — żon paszy. Czujne straże eunuchów ry ­
chło spostrzegły nieproszonego gościa i schwytanego 
miały strasznie ukarać. Ale Casanova nie z jednego 
pieca chleb jadał i nigdy nie tracił przytomności, by 
wydostać się z matni. I tym razem, podając się za po­
sła weneckiego, uniknął skutków swej lekkomyślności, 
ale za cenę przyjęcia religji Mahometa i ożenienia się 
z córką paszy. Na zmianę religji zgodził się ten lekko- 
duch bez namysłu. Jednak ożenić się, dać się przykuć 
do jednej kobiety i zrezygnow ać z pogoni za coraz no- 
wemi wrażeniami — to byłaby kara zbyt wielka! Nie 
bacząc więc na niebezpieczeństwo, zdołał ratow ać się 
ucieczką. P rzy  tej sposobności w ykradł przyjacielowi 
pasry  jego piękną żonę i z nią razem opuścił niegościn­
ną Turcję.

Pow róciw szy do rodzinnej Wenecji, Casanova 
wdał się w knowania młodzieńców, niezadowolonych 
z ówczesnych surowych rządów świętej inkwizycji. 
Szybko jednak prefekt policji wpadł na trop spisku i u- 
czestników w trącił do więzienia. Był to dla Casanovy 
ciężki okres życia. Jednak pomimo strasznych tortur, 
iakie stosowrano w  tern sławnem z okrucieństw więzie­
niu, zdołał w ydobyć się na wolność. W  łachmanach, 
uciekając przed strażnikami, schronił się do najbliższe­
go pałacu. Jak się okazało, był to pałac prefekta poli­
cji, k tóry tej nocy w ypraw iał huczną zabawę maskową. 
Casanova rozpoznał w przyjaciółce prefekta swą da­
wniejszą kochankę, która nie zapomniała, że kiedyś go 
kochała. Przebiera go więc w przyzwoite szaty i 
przedstawia, jako gościa z Francji. Casanova bawi się 
wesoło, ogryw a gości w karty, w reszcie uwodzi przy­
jaciółkę prefekta i z nią razem ucieka z Wenecji.

Żądza wrażeń pędzi Casanovę coraz dalej, aż na 
Północ, do Polski. Na dworze króla Stanisława Augusta 
otrzymuje on stanowisko sekretarza królewskiego i w 
tym charakterze bierze udział w zabawach, w  jakie 
wówczas W arszaw a obfitowała. Nieposkromiony w 
swych zapędach miłosnych, odbija magnatowi polskie­
mu, hr. Branickiemu. jego kochankę, wskutek czego do­
chodzi do pojedynku.

Lekceważący życie Casanova staje odważnie na 
mecie i rani śmiertelnie przeciwnika. Zmusza go to do 
ucieczki z Polski, którą ułatwia mu konający hrabia, 
ceniąc w nim jego odwagę.

Zniszczony aw anturniczem życiem Casanova znaj­
duje przytułek na zamku czeskiego magnata, gdzie pi­
sze w ciszy sw e pamiętniki, aż w reszcie umiera na ser­
ce. którem tak lekkomyślnie szafował!

Różnorodność przeżyć Casanovy i barwność oto­
czenia. w jakiem przebyw ał, daje kompozytorowi roz-. 
ległe pole do rozwinięcia inwencji muzycznej. Różycki, 
muzyk o głębokiej wiedzy i umiejętności rozporządza­
nia środkami technicznymi, w yzyskał w  całej pełni tę 
różnobarwność tła, na jakiem snuje się opowieść Casa­
novy. Liryczny, ubarwiony akcentami dramatycznymi 
prolog przeistacza się w  św iat wschodu i daje nam w  
muzyce w ierne odbicie jego charakteru, unikając szczę­
śliwie banalności osławionych „tańców w ężowych" i 
innych tego rodzaju kaw ałków. Jak ognistym jest tem ­
peram ent syna stepów, przechodzącego łatw o w  senty­
mentalizm, tak  i w  muzyce Różyckiego temperament, 
ciepło i liryzm łączą się w  harmonijną całość.

Niezwykle charakterystyczną jest muzyka obrazu 
w  Wenecji. Ilustruje ona doskonale beztroskliwość, jaka 
cechuje W łochów owej epoki. Arcydziełem kunsztu mu­
zycznego Jest scena gry  w  karty, Tekka jak lekką jest 
natura karciarzy, oddająca wiernie niepokój, nerwowe 
oczekiwanie graczy. Pięknym walcem — perełką w

swoim rodzaju — i pełnym gorącego zapału miłosnego 
duetem, kończy się ten akt, najlepszy z całej opery.

Mniej udatnie, jako całość, udał się Różyckiemu 
obraz na zamku warszawskim . Z wyjątkiem menueta, 
będącego pod względem harmonizacji i charakterystyki 
pierwszorzędnym utworem, brak jest tej części party­
tury  zalet, w jakie obfituje na innych miejscach. Może 
przyczyną tego jest usiłowanie kompozytora, by do­
stosować styl muzyki do ówczesnej epoki i skopiować, 
a raczej zmodernizować styl kompozytora Kamieńskie­
go, nadwornego muzyka Stanisława Augusta? Różycki 
nałożył swej fantazji więzy, które skrępow ały jego roz­
mach i  nie pozwoliły na to, by był sobą. Również scena 
pojedynku nie stoi na tym poziomie, co inne, a arja ba­
rytonowa przed pojedynkiem zdradza brak oryginal­
ności,

Różycki jest mistrzem w operowaniu kombinacjami 
harmonicznemi, a przytem  ma ten rzadki przymiot, że 
jego harmonje rozwijają się całkiem naturalnie. Nie 
znać w  nich tak częstego u nowoczesnych muzyków 
silenia się na oryginalność, choćby za cenę ignorowa­
nia zasad akustyki i estetyki. Dlatego najprostsze na­
w et melodje brzmią u niego interesująco i wywołują 
wrażenie swą oryginalnością. Również instrumentacja 
opery cechuje w ytraw nego muzyka, który pilnie stu­
diował w zory takiego mistrza muzyki orkiestrowej, jak 
Richard Strauss. W prawdzie nasza orkiestra jest zbyt 
słabo obsadzona, aby uwydatnić się mogły w  całej peł­
ni w alory Różyckiego, to jednak naw et w  tern w yko­
naniu odczuwać się daje nieprzeciętny jego talent in- 
strumentacyjny.

W ykonanie opery „Casanova" przedstawią duże 
trudności. Przedew szystkiem  stawia ona śpiewaków 
wobec niełatwego zadania. Różycki nie potrafił uchro­
nić się przed ogólną w adą nowoczesnych kompozyto­
rów, którzy operując przedewszystkiem  polifonią, trak­
tują głos jako jeden z instrumentów, rzadko tylko u- 
względniając warunki, w których głos śpiewaka w yw o­
ływ ać może pożądany efekt. Skutkiem tego śpiewak, 
zmuszony do wysilania się na pokonanie technicznych 
trudności, nie może w całej pełni rozwinąć zdolności 
frazowania i nadania śpiewanemu słowu odpowiedniego 
wyrazu.

Partja tytułow a jest jedną z trudniejszych w  re­
pertuarze tenorowym. W ymaga ona lekkości głosu, fi­
nezji we frazowaniu, a przedewszystkiem łatwości w  
operowaniu górnymi tonami. Po licznych perypetjach 
objął tę partję niemal w  ostatniej chwili p. Stępniowski 
i zwycięsko w yw iązał się z zadania. Głos jego brzmiał 
dostatecznie silnie, a inteligentne frazowanie nadawało 
odpowiedni charakter postaci lekkoducha weneckiego. 
Tylko w grze p. Stępniowskiego było nieco przesady 
i sztuczności, które nie licują z tak obytym na eleganc­
kich salonach Casanovą.

Wiel poezji i uroku tchnął kompozytor w  postać 
śpiewaczki Caton Casacci. Niestety p. Korwin-Sługocka 
poza warunkami zewnętrznymi nie nadała jej niczego 
więcej. Ani głos, który z natury miły, wymaga jednak 
jeszcze poważnych studjów, ani w yraz w  śpiewie, ani 
gra sceniczna nie dorastały do podiefeo-o zadania.

P. Zunowa nie miała w  roli córki Beja pola do po­
pisu, nie zdołała też rozgrzać słuchaczy. Natomiast p. 
Bielecka wlała w postać Patm y dużo ciepła i rzewnej 
tęsknoty za rodzinnem miastem, pokonując szczęśliwie 
trudności głosowe.

P. Reychan z godnością odtw orzył postać hr. Bra- 
nickiego, a za arję przed pojedynkiem zdobył gorący 
oklask. '•

Miła niespodzianką były mniejsze role. Zazwyczaj 
bywa tak. że giną one przy wykonawcach ról głów­
nych. Tym razem było jednak inaczej. W szystkie te 
partje wykonane były  nadzwyczaj starannie, a pod 
względem scenicznym nawet lepiej, aniżeli niektóre po­
stacie czołowe. Tym sposobem całość wykonania była 
zaokrąglona, co nadawało przedstawieniu cechy wysoce 
artystyczne.

Lwią część zadania ma do spełnienia w  operze Ró­
życkiego orkiestra. Nie sposób jednak analizować tutaj 
jej wykonania. To. co zdziałał p. Zuna z ograniczonymi 
środkami, świadczy o wielkim zapale i pracowitości, a 
przytem wczuciu się w intencje kompozytora. Możnaby 
życzyć sobie tylko w  niektórych miejscach, zwłaszcza 
w  menuecie, nieco żywszych temp. co w płynęłoby nie­
zawodnie na nadanie im więcej tempm-amentu.

Słowa szczerego uznania należy się baletowi, któ­
ry  coraz wieksze robi postępy.

Oprawa opery przew yższała wszystko, czego mo­
żna było się spodziewać. Strona dekoracyjna stała na 
wysokości nowoczesnych wymagań, stwarzaiąc piękne • 
ramy, odpowiadające epoce, w  której odbywa się 
akcja.

Dyrekcja teatru może być dumna ze swej napraw­
dę pierwszej opery. Chociaż niestety teatr nasz nie
rozporządza pierwszorzędnemi siłami wykonawczemi. 
to jednak sam fakt w ystawienia opery Różyckiego po­
zostanie niezatartą zasługą dyrekcji. Miejmy nadzieję, 
że pomimo rozlicznych trudności doprowadzi ona nasz 
teatr na wyżyny, na których widziećbyśmy ja pra­
gnęli, C. Z.

300-lecie zwycięstwa Floty pol­
skiej w bitwie pod Oliwę.
W  miesiącu listopadzie b. r. przypada 300-le- 

tn ia  roczn ica  zw ycięsk ie j b itw y  F lo ty  Polskiej pod 
O liw ą. A by uczcić  pam ięć w ielkich  czy n ó w  przod­
kó w  naszych , k tó rzy  g ran ice  naszej o jczyzny  oparli 
o Ł abę i D niepr, a  s ław ę  B an d ery  P o lsk ie j nieśli 
na fale B ałty k u  i M orza C zarnego  —  staran iem  od­
działu  Ligi M orskiej i R zecznej w  Królewskiej H u­
cie odbędzie się, pod p ro tek to ra tem  I. B u rm istrza  
M iasta  P . W incen tego  S paltenste ina , w  czw artek , 
dnia 3 listopada b. r., w  w ielkiej sali hotelu  „H rab ia 
R ed en “, uroczysta akademia z obfitym  u rozm aico ­
nym  p rogram em . P o czą te k  o godzinie 20-tej. B i­
le ty  w  cenie od 25 g ro szy  do 3 zł. do n ab y c ia  w  se ­
k re ta ria c ie  Ligi M orskiej i R zecznej w  K rólew skiej 
Hucie p rz y  ul. M oniuszki nr. 1 p rzez  ca ły  dzień, zaś 
w  dniu akadem ji od godz. 18-tej p rz y  kasie.

R odacy! Nie powinno nikogo zabraknąć na 
sali! Akademja ta winna się stać w ielką ma­
nifestacją narodową w iek ow ego  Piastów  
dzieifcW w a ziem i Śląskiej!
W  dniu tym  pow iedzm y św iatu całem u, źe 
nie jesteśm y dziesięcioletniem  dziecięciem , 
ale Polską tysiąca lat, rozbrzm iew ających  
sław a dostojeństw a R zeczypospolitej i Jej 
potęgi, której umniejszać nie dam y!

LIGA MORSKA I RZECZNA 
w  Królewskiej Hucie.

Teatr Polski w Katowicach
„Mecenas Bolbec i jego mąż".

Skrząca dowcipem i humorem komedja J. Berra i 
L. Verneuilla „Mecenas Bolbec i jego mąż" odegrana 
będzie w  czwartek, dnia 3 bm. z pp. Bohdańską (rola 
tytułowa), S. Skulską. S. Sawicką. W. Kuncewiczem, 
J. Mazankiem. M. Zonerem w  rolach głównych.

Gościnne występy Włodzimierza Kaczmara.
Dyrekcji Teatru Polskiego w Katowicach udało się 

pozyskać na gościnne w ystępy światowej sław y basi­
stę W łodzimierza Kaczmara. P . W . Kaczmar, który po 
triumfalnych występach za granicą na scenach włoskich 
zdobył ostatnio niebywały sukces na gościnnych w ystę­
pach w operze warszaw skiej i lwowskiej, gdzie prasa 
i publiczność entuzjastycznie przyjm owała jego w y­
stępy.

P. Kaczmar wystąpi gościnnie w T eatrze Polskim 
w  Katowicach w  sobotę, dnia 5 listopada w operze Ha- 
levyego „Żydówka" i w e wtorek, dnia 8 listopada w 
operze Gounoda ..Faust". Bilety do nabycia w  kasie 
Teatru. Telefon 24.48.

„Casanova".
W ystawiona wspaniale i z przepychem opera Lu­

domira Różyckiego „Casanova", która na premierze 
dzięki znakomitej grze całego zespołu entuzjastycznie 
przyjętą była przez prasę i publiczność, ukaże się po 
raz drugi w niedzielę, dnia 6 bm. Bilety należy w cześ­
niej rezerw ow ać w  kasie teatru. Telefon 24.48.

„Bolesław Śmiały".
Przepiękna tragedja Stanisława W yspiańskiego 

„Bolesław Śmiały" ukaże się na scenie Teatru Polskie­
go w Katowicach w dniu Święta Narodowego tj. dnia 
11 bm. P róby z „Bolesława Śmiałego" w którego w y­
konaniu bierze udział cały zespół artystów  dramatu od­
bywają się pod kierownictwem dyr. art. W. Nowakow­
skiego.

R E P E R T U A R :
Czwartek, dnia 3 bm. „Mecenas Bolbec i jego 

mąż".
Sobota, dnia 5 bm. „Żydówka" (występ W . Kacz­

mara).

Odbudowa Wawelu w najbliż­
szych latach.

Kierownik robót restauracyjnych ną Wawelu, rek­
to r Szyszko BohusjZ w dziejach odbudow y zamku 
królewskiego zajmie niewątpliw ie pierwsze miejsce. 
Dzięki jego niestrudzonymi zabiegom odoudow a p o ­
suw ała się systematycznie, aczkolwiek dla szczupłych 
iu iduszów  pow oli, dzięki jego wielkiemu znaw stw u 
architektury średniow iecznej. Zamek o naw iał się z 
drobiazgow ą dokładnością w stylu kwitnących epok 
15, 16 i 17 w . z zachowaniem wszystkich cech w spół­
czesnego budow nictwa. Mówi o tem, odnow iona po- 
łurKi-owo-wschodnia część Zamku, w której go śd ł 
nie r.w no Prezydent Państw a. — P rzeprow adzona od- 
bucow a to jednak dopiero piąta część robó t restau­
racyjnych jakie czekają zniszczoną rezydencję królów  
polskich.

— Jakie są projekty odbudow y na najbliższą przy­
szłość?

Na to pytanie niewątpliwie bardzo  interesujące, 
ogół społeczeństwa, p. rektor odpow iedział nam na­
stępująco:

— Zam ierzenia moje idą w kierunku zupełnego 
ukończenia odbudow y (pod  względem architekt onkz-

<



nymj w ciągu najbliższych 4—5 lał, o  fle rząd utrzy­
ma dotacje w wysokości pół miłjotia złołych rocznie. 
Po itme lata kwoty te, preliminowane w bujiżetach, 
ulegały redakcji, co w konsekwencji spowodowało 
zwalnianie tempa odbudowy i ograniczanie -obót. 
W bież. roku otrzymaliśmy z kasy państwowej 400 
tysięcy złotych, pozostaje zatem do pobrania 100 tys. 
złotych, które muszą nam starczyć do końca roku 
budżetowego tj. do 1 kwietnia 1928.

W ostatnim czasie prace restauracyjne pochłonęły 
dużo pieniędzy, ze względu na konieczność forsowa- 
nia robót końcowych w zwiąefcu z przyjazdem P. 
Prezydenta Rzeczypospolitej. Do jesieni 1928 r. zo­
stanie zupełnie oldbudowana druga połowa skrzydła 
zamkowego, tj. od schodów dwubiegowych do Ku­
rzej stopki. Ta część zamku obejmuje 20 komnat i 
ubikacyj. Są one już odrestaurowane w grubszej ro­
bocie, a więc mają wyprawę, stropy żel-tetonowe, 
gotową kamieniarkę, ogrzewanie mstalacyj elektrycz­
nych Trzy sale są jeszcze bez stropów; budowa ich 
rozpocznie się w ciągu najbliższych tygodni.

Podczas gdy odnowione już skrzydło zamku ma 
jed n o iT ą  architekturę (renesansową), to przyległa 
część jest pod względem budownictwa bardzo róż­
norodna; każde piętro cechuje odrębna architektura 
i taik: dwie sale na parterze są gotyckie, I piętro re- 
nesansowane, a kilka komnat II piętra barokowych z 
czasów Zygmunta III. W jesieni przyszłego roku bę­
dziemy mieli wszystkie te sale odrestaurowane, a w kil­
ku można przystąpić natychmiast do urządzania 
wnętrznego. Podczas gdy druga część południowego 
skrzydła będzie odbudowana, to równocześnie naj­
dzie się w grubszej robocie murarskiej dalsza ĉ -ęśc 
Zamku. W ten sposób restauracja będzie się posu­
wała systematycznie i koło roku 1931-go Zamek kró­
lewski na Wawe’u w swoim wyglądzie zewnętrznym 
wróci do dawnej świetności.

Sprawy gospodarcze.
Zakończenie polsko-czeskiego zatargu węglowego.

Prasa donosi o szczegółach kompromisu, który 
ma zlikwidować zatarg węglowy między Polską a 
Czechosołwacją. Pow stać ma nowe towarzystwo 
handlu węglem w formie spółki z ograniczoną od­
powiedzialnością, złożonej z 10-ciu udziałowców, 
z których 5-ciu będzie przedstawicieli polskich kon­
cernów węglowych. Przewidziana jest również 
ewentualność, iż rząd wyśle do spółki swego przed- 
stąwiciela. Czechosłowacki ministep robót publicz­
nych zastrzegł sobie prawo dysponowania pozwole­
niami przywozowemi odnośnie do 10 % kontyngen­
tu. Reszta przypadnie w  całości nowej spółce, 
która jednak nie będzie uprawiała handlu, lecz je­
dynie sprawowała kontrolę nad sposobem zużycia 
pozwoleń przywozowych. Dotychczasowe tow a­
rzystw o handlu węglem nie będzie miało już nic 
wspólnego z pozwoleniami przywozowemi. Kon­
tyngent przywozu, wynoszący dotychczas (30.00C 
ton miesięcznie, pozostanie nadal niezmieniony. 
P rasa stw ierdza z zadowoleniem, że już przed doj­
ściem do skutku tej ugody, wysłano z Polski do 
Czechosłowacji w ciągu października znaczną par- 
tję węgla.

Fabryka surofasfatu w Radomiu.
Magistrat miasta Radomia rozpoczął budowę fa­

bryki surofosfatu, czyli nawozu sztucznego, wytwarza­
nego z luUekica fekalij, w przem-eszamu z torfem, 
wapnem i kwasami fosforowymi. Produkcja więc o- 
partą jędzie na wyłącznie krajowych surowcach, po­
nieważ i kwas fo6lorowy wydobywa się z fosfory­
tów lubelskich. Organizacją powstającej fabryki zaj­
muje się spółka akcyjna „Śurolosfat w Poznaniu od 
której Magistrat na zasadzie specjalnej umowy przej 
mu e prawo eksploatacji patentu na określony rejon. 
Spółka Akcyjna „Surofosfat“ opracowuje plany i bie­
rze udział w zarządzie fabryki w Radoimu.

Przez rzeczoną imprezę, Radom radykalnie roz­
wiązuje u siebie nader trudną kwestję asenizacji, czy­
li usuwania z miasta nieczystości, dotychczas bezu­
żytecznie marnowanych, przy wysokich kosztach wy­
wożenia. Teraz, nieczystości te będą przerabiane na 
pożyteczny produkt, obsługujący dalekie nawet okoli­
ce, jako dobry i tani nawóz i1 przynoszący nvastu 
znaczny dochód.

Jednocześnie stwarzając wytwórnię nowego, ale 
już dostatecznie y .nas wypróbowanego i rozpowsze­
chnionego nawozu, jaknajściślej krajowego, magistrat 
radomski daje przykład wysoce obywatelskiej inicja­
tywy w zwalczaniu importu zagranicznego, np. w 
ogromnej przewadze niemieckiego, który dotychczas 
pochłania miljonowe sumy.

Ile zjadamy mięsa w Polsce.
W ogłoszonych przez główny urząd statystyczny 

materjałach znajduje się statystyka uboju bydła w 
poszczególnych województwach w roku 1926. Ogó­
łem w roku ubiegłym poszło na rzeź 2.678.899 sztuk 
bydła rogatego, 2 053 340 sztuk trzody chlewnej, 
561 803 owiec i kóz, wreszcie 16 831 koni.

Na pśerwszem miejscu pod względem uboju by­
dła rogategp sto1- województwo warszawskie (266. 
20i sztok}, dalej Rtefe Łódź (263.870), Lwów (252.

357), Lublin (239^ 55), Poznań (2G5.501L K*eke
(193.045), Białystok (163.689), Wołyń (150.536). Naj­
mniejszy ukój bydła wykazuje woj. tarnopolskie
(79.725).

Pod względem uboju trzody chlewnej prym trzy­
ma Poznań (439 736 sztuk, następnie Śląsk
(290 286), Łódź(241 586). Największe hekatomby owiec 
i kóz padają w poznańskiem (94.843 sztuk), w bia- 
łostockiem (3.792), w łódzkiem (73.431).

Rzeżnictwo końskie najsilniej funkcjonuje we
Lwowie (6868 sztuk), w Łodzi (1.556), w Pozna­
niu (1.126).

S P O R T
Warta Poznań — Ruch Wielkie Hajduki 5:0 (2:0).
Drugi pobyt Warty Poznańskiej na Górnym Śląsku 

przyniósł jej wspaniały sukces. Po sensacyjnym zwy­
cięstwie nad I. F. C. uporała się Warta łatwo z mi­
strzem Górnego Śląska KS. Ruchem.

Gra sama wykazała wyraźną przewagę Warty, 
która naszego mistrza przewyższała tak taktycznie ja- 
koteż i technicznie. Znajduje się ona obecnie w najlep­
szej formie i stanowi bezsprzecznie najlepszy zespół li­
gowy. Ruch grał bardzo ambitnie i ofiarnie, bronił się 
bardzo skutecznie, chwilami nawet przeprowadzał gro­
źne ataki, były one jednak tylko sporadyczne. Kombi­
nacyjna gra Warty pod koniec meczu załamała Ruch 
zupełnie, tak, że Warta bez wysiłku wynik 2:0 w nie­
spełna 15 minutach gry o dalsze trzy bramki podwyż­
szyła. Bramki dla Warty strzelili Staliński 2, po jednej 
Przybysz, Rochowicz i Szmiglak.

Obecny system rozgrywek o mistrzostwo Ligi 
dotkliwie odbił się na formie drużyn śląskich, załamały 
one się psychicznie i nie stanowią dziś już groźnych 
przeciwników.

Cracovla Kraków — Pogoń Katowice 3:3 (3:2). 
Pogoń Katowicka bawiła wczoraj w Krakowie, 

gdzie rozegrała mecz przyjacielski z Cracovią, uzysku­
jąc bardzo zaszczytny wynik. Pogoń zagrała bezsprze­
cznie swój najlepszy mecz w obecnym sezonie i zare- 
prezentowała się z najlepszej strony. Bramki strzelili 
dla Pogoni Pazurek 2 i Malik 1, dla Cracovji zaś bram­
ki zdobyli Kałuża, Gintel i Kubiński z karnego.
Amatorski KS. —■ Zjednoczeni P. Sportu — Simmering 

Wiedeń 3:0 (0:0)
Drugi występ wiedeńczyków w Polsce kończy się 

•i'a :i!ch r.iefoitunnie, przegrywają bowiem oni już dru­
id mecz i to w rażącym stisunku. Branki uzyskali Klu­
sek Mikisz i Klamer po jednej. Bramkarz gości uległ 
poważniejszej kontuzji, opuścił on krótko przed koń­
cem boisko osłabiając znacznie swoją drużynę. Moment 
ten zadecydował o klęsce wiedeńczyków.

Slavia Brno — Wisła Kraków 3:2 (2:1).
Po wspaniałym zwycięstwie odniesionym przez 

Wisłę nad Czechami w niedzielę przegrywa ona do tej 
samej drużyny wczoraj w powyższym stosunku i to 
zupełnie zasłużenie. Gra powyższa stała na bardzo ni­
skim poziomie a Wisła za wyjątkiem ostatnich 15 minut 
grała niżej wszelkiej krytyki. Goście przedstawili cał­
kiem przeciętny zespół piłkarski.
KS. Orzeł Wełno wiec — KS. 25 Wełno wiec — KS. Hal­

ter Wełnowiec 6:1 (3:0).
W meczu powyższym, z którego dochód przezna­

czony został na rzecz powodzian, pobił Orzeł decydu­
jąco kombinowaną drużynę klubu sportowego 25 Weł­
nowiec i Hallera.

Siemianowice — Katowice 4:0 (2:0).
Ze względów technicznych sprawozdanie z powyż­

szego meczu podamy w numerze jutrzejszym.
" , . . . . . . . . 1 . 1 , 1 ,  ' B f l ! " ' 1 ' " I I B 1 .

Program radiowy.
! Piątek 4 listopada.

Warszawa fala l . l l l  m.
15.00 Komunikat meteorologiczny i gospodarczy — 
16,40 Odczyt; Łowiectwo w Polsce porozbiorowej 
— 17,20 Odczyt: Zagadnienie masowej hodowli ko­
ni — 17,45 Koncert popołudniowy — 19,00 Komuni­
kat rolniczy — 19,15 Koncert symfoniczny z Filhar­
monii warszawskiej.

Kraków fala 422 m.
12.00 Koncert płyt gramofonowych — 16,40 Pro­
gram dla dzieci — 17,20 Odczyt: Szkoły za Pia­
stów — 17,45 Transmisja koncertu z Warszawy —
19.00 Transmisja komunikatu rolniczego z Warsza­
wy — 19,15 Rozmaitości — 19,30 Odczyt: Przegląd 
geograficzno-gospodarczy — 20,00 Hejnał z wieży 
Mariackiej i komunikat sportowy, następnie Trans­
misja z Filharmonii warszawskiej.

Poznań fala 280.4 m.
12,45 Koncert południowy — 13,00 Giełda zbożowa 
i towarowa — 14,00 Giełda pieniężna — 17,45 
Transmisja koncertu z kawiarni Wiełkopolanka —
19,10 Odczyt: Największe zagadnienia naszych sa­
morządów w chwili obecnej — 19,35 Komunikaty 
gospodarcze — 19,45 Pogadanka radiofoniczna —

20,10 Komunikat meteorologiczny — 20,15 Traci*
misja koncertu z Filharmonii warszawskiej.

Wroclaw fala 322,6 m.
Gliwice fala 250 m.

16.30 Koncert popołudniowy — 18,50 Odczyt o o-
chronie zwierząt — 20,15 Koncert symfoniczny.

Berlin fala 483,9 m.
15.30 Odczyt dla pań — 16,30 Koncert — 20,30 Kon­
cert, orkiestra, skrzypce i śpiew — 22,30 Koncert

Wiedeń fala 217,2 m.
16,15 Koncert popołudniowy — 17,50 Muzyka dla
dzieci — 20,30 Wieczór arji.

Sprawy towarzystw.
Katowice. Stowarzyszenie Stenografów systemu 

Stolze - Schreya - Balczyńskiej w Katowicach urządza 
swe miesięczne zebranie w czwartek, dnia 3 listopada 
o godz. 7.30 wieczorem w szkole Jagiellońskiej przy 
ulicy Jagiellońskiej. Ze względu na ważne sprawy, sto­
jące na porządku obrad, uprasza się członków o liczny 
udział. Z a r z ą d .

Katowice. W czwartek, dnia 3 listopada b. r. wie­
czorem o godz. 20-tej odbędzie się walne posiedzenie 
Ligi Przeciwalkoholowej w Katowicach na sali obrad 
rady miejskiej ul. Pocztowa, na które zaprasza się Sza- 
nowne Obywatelstwo z Katowic i okolicy.

Rybnik. ( Z e b r a n i e  mę ż ó w) .  W przyszłą
niedzielę odbędzie się po sumie w Domu parafialnym 
zebranie wszystkich mężów z parafji. Ks. proboszcz 
prosi ażeby się mężczyźni jak najliczniej zebrali.

— ( S t ow,  m ł o d z i e ż y  ż e ń s k i e j ) .  W ze­
szłą niedzielę zostało tutaj założone Stow, młodzieży 
żeńskiej. Pomimo, że mamy silne oddziały Kongrega­
cji Mariańskiej, zgłosiło się 40 dziewczyn na członki­
nie Stowarzyszenia.

Ogólny Związek podoficerów rezerwy RzpHfei 
Polskiej.

Radziejów. W niedzielę, dnia 6-go listopada o 
godzinie 15-tej w lokalu p. G o l o s z y  w Popielowie, 
odbędzie się doroczne walne zebranie. Referent ob­
wodowy przybędzie. Z a r z ą d .

Orzegów. W niedzielę, dnia 6 listopada o godzinie 
16-tej w lokalu p. Pyki Wiktora odbędzie się walne ze­
branie miejscowego koła O. Z. P. R. Referent Zarządu 
Okręgowego przybędzie. Z a r z ą d .

Siemianowice. W niedzielę, dnia 6 listopada o go­
dzinie 14-tej odbędzie się zebranie miesięczne w lokalu 
związkowym p. U h e r a  przy ni. Michałkowickiej.

Z a r z ą d .

N A D E S Ł A N E .
„Co widzę, znów nowy kapelusz?" — rzekła 

z przekąsem pani Górska, znana ze swego ostrego 
języka, przy spotkaniu się z młodszą sąsiadką.

„Droga pani,“ odpowiedziała z uśmiechem za­
czepiona, „kapelusz ten właściwie nic mię nie ko­
sztuje!‘‘

„To może i mnie wskaże pani źródło, gdzie za 
darmo można dostać kapelusz,“ zauważyła podraż­
nionym głosem pani Górska.

„Chętnie pani wyjaśnię moją tajemnicę. Od 2 
miesięcy używam kawę żytnią „Perola“ z domiesz­
ka „Prawdziwej Francka“ w  pudełkach zamiast 
kawy ziarnistej. Mój mąż nie spostrzegł żadnej 
różnicy, ja zaś mogłam z zaoszczędzonych pienię­
dzy pozwolić sobie na kupno tego kapelusza.

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik" Verlazszesetlschaft 
mit bescbrankter Haftung — Spółka z ozr. odp. w Bytomiu 
Śląsk Opolski. — Za redakcję odpowiada Franciszek Godula 

w Król. Hucie.

Wytwórnia
kołder i materaców

Przymuje się takie

Jan Cyganek, Katowice
Kościuszki 14

Urzędnikom państwowym udziela się
kredytu na spłaty ratami.

Miód
leczniczy tegoroczny pod 
gwarancją czysty pszczel­
ny z własnei pasieki wy­
syłam wraz z blaszanką 
i opłatą pocztową ku 
zupełnemu zadowoleniu 
3 kg zł 10.50, 5 kg zł 
13.50, 10 kg zł 25.50, 20 

kg 49.— zł.
Sig. IBwensohn, Podwoło- 

czyska M ałopolska.

P oszukują pożyczki
na dokończenie budowy 
domu a wzamian zato 
mógłby mieszkać tak dłu­
go aż by te pieniądze 
mu zapłaciły. Dom jest 
w pięknym położeniu 
przy drodze 10 minut do 
stacji, kościoła, szkoły 
tak samo lasy sa blizko 
równ. rzeka Soła A. Jarco 
Cięcina nr. 13 p. Węg.

Górka.


